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Listy płocczanki do Teofila Lenartowicza 

W zbiorach Biblioteki PAN w Krakowie, 
w korespondencji Teofila Lenartowicza, zacho-
wało się 9 listów młodej, 25-letniej nauczy-
cielki domowej z Płocka do poety. Autorka li-
stów Eleonora Zeltt pochodziła z Warszawy, 
a w Płocku mieszkała w domu Grochowskie-
go przy ulicy Kolegialnej. Teofil Lenartowicz 
miał wówczas 57 lat i mieszkał we Włoszech. 
8 z zachowanych listów Eleonora pisała z Pło-

cka, a 1 z Zadusznik k. Włocławka. Korespon-
dencja ta prowadzona była w 1. 1887—1880. 
W zbiorach nie ma listów Lenartowicza do 
Eleonory Zeltt. Niemniej zachowana korespon-
dencja jest ciekawym przyczynkiem do życia 
literackiego Płocka 2. połowy XIX w. Listy 
przytoczone są in extenso. Pisownia została 
zmodernizowana. 

Płock, d. 15 II 79 

Szanowny Panie 

Zapewne się pan zdziwisz, gdy odbierzesz list od 
n i ezna jome j Ci zupełnie, lecz kiedy powiem Ci Sza-
nowny panie, że m a j ą c do Ciebie t ak wielką sym-
pat ię i że t ak powiem będąc Mu pokrewną myślą 
i sercem, czyta jąc tyle p ięknych poezj i Twoich, k tó-
r y m i tak ła two niewolisz moje serce i duszę po-
ciągasz ku sobie, p ragnę Cię więc panie b l iże j poz-
nać, schylić czoło przed Tobą w pokorze, odda jąc 
hołd należny śpiewakowi „Lirenki". Och! Czemuż 
nie mogę pojechać do Florencji , aby na t e j ziemi 
k lasycznej poznać pana osobiście. Wiadomo mi , że 
Szanowny pan obyczajem naszym odwiecznym za-
wsze mile wi ta w swoim progu znad Wisły i rad 
jest t r adycy jnym słówkom „Niech będzie pochwa-
lony". Miałbym panu dobrodziejowi do powiedzenia 
wiele rzeczy — zagrałabym panu „Mazurki" Chopi-
na, k tóre wiem, że pan tak lubił słuchać — albo 
tego ślicznego „Poloneza" Moniuszki, w k tó rym tak 
n ieporównanie wyraża wszystkie bóle i cierpienia 
... albo zaśpiewałabym starego „Wiesława" — bo 

choć pan mieszka w ojczyźnie Muzy i Sztuk p ięk-
nych, ale może wysłuchałby p a n i mnie łaskawie 
i do dalszej pracy zachęcił. Wszak p rawda , że nie 
tylko ten jest poetą, k tóry umie tworzyć wiersze, 
ale i ten trochę, k to umie czuć i rozumieć ich pię-
kno. Jakże pan jest szczęśliwy w Bogu, że wzboga-
ciłeś naszą l i teraturę taką śliczną „Wiochną" albo 
„Bitwą Racławicką" i tyle innych. 

Szanowny, Drogi panie, jeśliby to być mogło, by -
łabym najszczęśliwszą w świecie, gdyby Szanowny 
pan raczył mnie zaszczycić choć ki lkoma swoimi 
słówkami, a może i fotografią swoją — powiem 
wszystkim jak pan Lenar towicz jest dobry i up -
rzejmy, że nie wzgardził i nie odmówił prośbie 
uwie lb i a j ące j Go rodaczce, która gorąco pragnie J e -
go naj lepszego zdrowia, powodzenia i długiego ży-
cia. — P r z y j m i j Szanowny panie przyjacie lskie 
uściśnienie dłoni, bra tn ie pozdrowienie od nadwiś la -
ków, łącząc wyrazy szacunku i p rawdziwego powa-
żania. 

Eleonora Zeltt 

P.S. Adres mój : 

E. Z. ulica Kolegialna N 287. Dom Grochow-
skiego w Płocku 

E. Z. 

AchI nul l 'a t roche piano al mondodura . 
Czy się pan zgadza na tę dewizę, a słowa Pe t ra rk i 

czy będą dobrze zastosowane do dzisiejszej m o j e j 
z panem pogadanki. — Z listu pańskiego znać, t ro-
chę zniechęcenia do ludzi, któż jest w przykre wspo-

mnienia ubogi? Proszę jednak nie sądzić swych bliź-
nich za surowo, którzy mimo swych błędów wzglę-
dem pana , zasługują t rochę na pobłażanie. Gdyby 
to ode mn ie zależało — drogę życia pana us ła łabym 
kwia tami najpiękniejszymi. Wszak życie Mickiewi-
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cza, Krasińskiego, Lelewela, Słowackiego i tylu in-
nych, którzy byl i chlubą polskiego imienja nie było 
różami usiane i pan jesteś tym wybrańcem Bożym, 
a przez cierpienia zbliża się więce j do bóstwa. Kto 
tak jak p a n pieśniami i powieściami ludu w y k a r -
mił swoją muzę poetyczną, przy dźwięku bron 
i s ierpów i modl i twy ciszy wieczornej , pan, co wpro-
wadził do nasze j l i teratury nowy świat sielski, do 
poezji nieznaną wprzódy słodycz i wdzięki, którego 
osobliwsza poezja zdaje się być obcą wszelkiej sztu-
ce, a przecjeż czaruje wszystkimi urokami sztuki 
tak cudowne wykończeniem i fo rmą obrazy miesz-
czące w sobie tyle życia i p r a w d y oddychając t ak 
powabną prostotą , tak rzewnem uczuciem, taką świe-
żością i barwą. Bo choć prosta ich nuta i piękność 
powszednia, a]e płynie z serca i niesie pokój do 

duszy, ten m a p rawo żądać uznania i wdzięczności 
u swoich. Za przysłaną mi fotograf ię serdecznie 
dz iękuję panu, sprawiła mi wielką przyjemność. Na 
żądanie posyłam p a n u moją kar tkę , choć nie bar -
dzo udatną , lecz jaką mam w t e j chwili , niech ona 
zawsze panu przypomni największą Jego wielbiciel-
kę i przyjaciółkę. 

U nas na dobre rozpoczęła się zima, mróz po 
osiemnaście stopni. Wisła zapewne stanie długo, nie-
zbyt nadobnie wag lądamy ze zmarzniętymi nosami 
i brodami, chociaż otuleni w podwójne fu t ra . — 
Zegnam pana i pozdrawiam, dz ięku ję — i polecam 
się Jego pamięci. — Z szacunkiem 

i prawdziwą przyjaźnią 

E. Zeltt 

Płock, d. 4/12/79. 
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Płock, 22/12/79. 

Drogi i kochany panie, 

Za pamięć i za sympatyczne uczucie dla mnie n a j -
serdeczniej panu dziękuję. P rzykro mi tylko n i e -
wymownie, że pan t ak smutno pisze, nie będę n i -
kogo bronić, przekonywać, ponieważ mi pan tego 
zakazał, lecz nie zawsze bywa znakiem potwierdze-
nia. — Boże mój , wszystko zrobiłabym z siebie, aby 
panu choć jedną chwilkę w życiu umilić, aby choć 
jeden uśmiech chwilowy wywołać — proszę pana 
bardzo, jeśli mnie p a n choć t roszkę lubi, niech p a n 
nigdy nia mówi „o mogile", bo ja w życiu swoim 
tylko na groby patrzę, a w tym roku osta tni i n a j -
straszniejszy usypa łam — nikogo już nie m a m na 
świecie, wszyscy już sobie spokojnie spoczywają; je -
śli pan zechce opowiem panu kiedy dzjeje mojego 

ćwierćwiekowego żywota. 
P ragnę łabym wiedzieć czy p a n m a żonę, rodzin?, 

w ą t p i ę żeby pan był tak samotny jak ja jestem, 
lecz cóż robić, widocznie w tym musi być wola 
Boga mego. — A teraz słowem polskiem „Do siego 
roku" łamię z kochanym panem choć z daleka opła-
tek, życząc m u wszystkiego naj lepszego na świecie: 
zdrowia, najdłuższego życia i tego czego pan sam 
sobie życzy. Do widzenia — ściskam dłoń pana n a j -
serdeczniej — bądź pan szczęśliwy jak na to zas łu-
gujesz. 

Eleonora Zeltt 
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Szanowny i kochany panie 

Pozwól p a n tak siebie nazywać, bo szlachetność 
Jego serca i cha rak te ru mianować Cię tak każe. Os-
ta tn i list pana silne na mnie zrobił wrażenie, do 
t e j chwili nie mogę się jeszcze uspokoić, w nocy się 
budzę za lewając się gorzkimi łzami, jestem nieszczę-
śliwa z moim usposobieniem — ale cóż zrobić? Nie 
mogę być inną. T a k j człowiek jak pan, doznawać 
tyle przykrości i zawodów i znosić to wszystko, to 
wszystko z t ak im spokojem duszy, trzeba być na to 
wybrańcem Bożym — w m o j e j duszy piekło — a 
w pańsk ie j niebo, bo spokój, o, lecz czuję się niższą 
od pana — kiedyż ja dojdę do t e j doskonałości? 
Chcesz pan wiedzieć moje dzieje? — Dobrze, więc 
ponieważ pan chce tego, jak pel ikan rozedrę p ierś 
moją , w k tó re j jeszcze tak głęboka rana , nie zabliź-
niona jeszcze. 

Ojciec m ó j był artystą rzeźbiarzem 1) po przybyciu 
swoim z zagranicy, gdzie się kształcił lat ośm, mło-

dy, wykształcony, jako artysta miał wszędzie wstęp, 
poznał moją m a t k ę Mianowską z domu, po wielu 
przeciwnościach ze s trony J e j rodziny, bo pan zna 
przesądy naszej szlachty wiejskiej , dziś one nawet 
istnieją jeszcze, pobra l i się. Mieszkaliśmy zawsze 
w Warszawie, było nas dwje tylko, ja starsza i sio-
stra moja Natal ia . Ojcu mojemu dobrze się powo-
dziło, wziął dość znaczny m a j ą t e k za matu lę moją . 
Rodzice nasi wychowywal i nas w zbytku — lecz ma-
jąc niespełna lat 10 najdroższa Matka nasza umarła 
nam, zostawiając nas sierotami. Odtąd zaczyna się 
męka życia mego, ojciec m ó j ożenił się powtórnie 
z panną Zal iwską , siostrą znanego z wypadków 31 
roku 2) — poczciwa kobieta kochała m n j e jak sios-
t r ę swoją, lecz n a nieszczęście po bardzo krótkim 
pożyciu z moim ojcem, umar ła nagle. 

Interesy mojego ojca w n iedobrym były stanie — 
wkrótce po tym ostatnim w y p a d k u sprzedał swoją 
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kamienicę — ożeni! się po raz trzeci — przed we j -
ściem swiom do domu naszego, macocha moja zażą-
dała, aby mnie usunąć z domu, ojciec m ó j chcąc 
swoje położenie poprawić, przystał na ten warunek, 
gdy mi to oznajmi ł , serce mi się ścisnęło z bólu, lecz 
nie zrobiwszy m u ani jedne j wymówki , nie spytaw-
szy o nic. 

M a j ą c lat 17 umiałam trochę obcych języków, m u -
zyki, t rochę śpiewu — w trzy mies iące naznaczonego 
t e rminu zdałam egzamin na patent , we f rancusk im 
języku. Jeszcze jedna okoliczność złożyła się pod-
ówczas na postanowienie moje — pewien młody 
cz'owiek, który bywał w naszym domu, oświadczył 
się mo jemu o jcu o rękę moją , a dla sp raw pienię-
żnych nie mogąc przyprowadzić swoich zamiarów do 
skutku usunę łam się tym chętnie j z Warszawy — 
praca i modl i twa naj lepsze i jedyne lekars two na 
tego rodzaju przejścia — i wyruszyłam w świat do 
obcych ludzi. — W zawodzie moim nauczycielskim 
pod względem mate r i a lnym nieźle mi się powodzi, 
pracą moją zapewniam sobie dobrobyt — a nawet 
zbytek. Naukę t r a k t u j ę eon amore — bo ją miłuję, 
na jprzykrze jszy jest czasem stosunek z ludźmi, lecz 
jeśli na t r a f i ę na pewnego rodzaju osobniki wzbu-
dza jące litość m a m w sobie uczucie po t ra f iące prze-
baczać, n a t r a f i a m jednak na ludzi t ak dobrych, szla-
chetnych, że d la tych ostatnich z chęcią da rowywam 
pierwszym — lecz w r a c a m do dalszego opowiadania. 
Po pa ru la tach pożycia ze swoją żoną, ojciec m ó j 
n ik ł w oczach, biedny, tęsknił bez nas , bo i siostrę 
m o j ą oddaliła z domu pod różnymi pozorami do kre-
wnych — skoro dowiedziałam się o z łym stanie zdro-
wia Jego, na tychmias t przyjechałam do domu, chcia-
łam być p r z y n a j m n i e j w ostatnich chwilach życia J e -
go, ostatnie pełniąc posługi — i na to nie pozwoliła 
mi macocha (poszło j e j o tes tament , który podykto-
wała podług s w e j woli) nie ruszy łam się już jednak 
z Warszawy, p r z y n a j m n i e j mogłam widzieć ojca w 
k a ż d e j chwili — po sześciu mies iącach męczarni 
u m a r ł m ó j drogi ojciec. 

Siostra moja w ki lka miesięcy po naszym niesz-
częściu wyszła za m ą ż za Nałęcza Czarneckiego, do 
Lubl ina. — Opiera łam się temu do os ta tn ie j chwili 
— człowiek ten nie cierpiał mnie, z począ tku chciał, 
żebym ja wyszła za niego, a że nie mogłam w ża-
den sposób odpowiedzieć jego zamiarom, ożenił się 
z moją siostrą za karę dla mnie, nie przeczuwałam 
tego nigdy. Do chwil i ich ślubu nie pozwolił n a m 
komunikować się ze mną. Siostra m o j a łagodna, ci-
cha, uległa, zwłaszcza jak jej Bóg dał synka, postę-
p o w a ł a podług woli męża swego, tęskniła za mną , 
lecz nie wyda ła j edne j skargi z ust swoich, nie po -
skarżyła się nigdy — tęsknota, zgryzoty, b o nie był 
dla n ie j zbyt s łodkim, powoli podkopały J e j del ikat-
ne zdrowie, w końcu zachorowała i w przeciągu 
sześciu tygodni zakończyła życie w 23 roku życia 
swego — dopiero będzie rok w przyszłym miesiącu. 
Kiedy dowiedziałam się o J e j chorobie, nie zważa-
jąc jak mnie p rzy jmie J e j mąż, pobiegłam "do n ie j 
w t e j chwili. He przeżyłam bólu, łez podczas J e j 
choroby, o już sama nie wiem. W t e j chwili nie 
mogę dotąd pojąć , abym ja mogła żyć bez n ie j d łu-
go. Kiedy sobie przypomnę nasze pożegnanie — J e j 
ostatnie słowa — moje najgorętsze modl i twy do Bo-
ga, ki lka razy na dzień biegałam do kościoła — 

w proch korzyłam się przed Panem, b łaga łam litoś-
ci, miłosierdzia, choć odrobinę, nic nie pomogło. 
Kiedy powiedzieli mi lekarze, że ona umierać musi, 
śmia łam się z rozpaczy — wierzyłam w potęgę i m i -
łosierdzie Boga — wiedzia łam o omylności ludzkie j 
— zdawało mi się, że czas pot raf ię zatrzymać w 
biegu — na jchę tn ie j poszałbym na całe życie że-
brać chleba kawałka , aby Ją Bóg przy życiu zacho-
wał. A gdy zobaczyłam Ją w t rumnie , m a r t w ą , nie-
ruchomą, już nie uśmiechnęła się do mnie, już nie 
spoj rza ła na mnie z tą miłością z jaką mnie żegna-
ła raz ostatni, ach, że to biedne serce nie pękło już 
raz z bólu. Czułam się tak upokorzoną, tak nędzna 
— tak im mie rnym robakiem ziemil Wszyscy już 
odeszli, a mnie zostawil i samotną na s w e j z iemi.— 
Mam jeszcze k r ewnych Szaniawskich, Jezierskich, 
Orłowskich itp., ale to nie rodzeni, n ie mają dla 
mnie żadnych obowiązków, ja względem nich nie-
wiele. Mam zapisaną dość znaczną sumę przez mo-
ją ma tkę — chrzestną, niech J e j Bóg za to odpłaci 
jak najdłuższym życiem, macocha moja dowiedziaw-
szy się o tym zaprasza mnie teraz uprzejmie do sie-
bie — mogę tylko roześmiać się na to. Widzisz więc 
kochany panie, że życie m o j e nie po różach prze-
chodzi, a ileż to jeszcze f ak tów i f akc ików przeróż-
n e j natury , które tak często boleśnie ranią serce l u -
dzkie — mia łam w życiu nie raz sposobność mieć 
niezależną egzystencję, lecz jestem dumniejsza z me-
go ubóstwa, jak nie jeden z wielkich skarbów, p r a -
ca m o j a aż nadto zaspokaja moje potrzeby, choć 
przyznaję , że nie zawsze ła two jest żyć na świecie, 
zwłaszcza w chwi lach nerwowego rozdrażnienia, 
gdzie na chwilę tylko powraca siła i har t duszy 
cierpieniem zdobyty. — D a r u j p a n żem tak długo 
rozpisała się o sobie, ale mnie pan t ak poczciwie 
zapytał o moje życie, że w końcu u l ega j ąc woli J e -
go, napisa łam dzieje swoje — pierwszy i ostatni raz 
w życiu. — Ucieszyłam się z pro jektu powro tu pana 
do k r a j u 3) — jeśl i m i pozwoli pan objawić swoje zda-
nie, to nigdy do Prus , t a m gorzej jak tu, tylko jesz-
cze Galicja przedstawia jeśli nie wesoły, to przy-
n a j m n i e j znośny widok. Obawiam się tylko złego 
wp ływu ze zmiany k l imatu na zdrowie pana , może 
pan na jp i e rw doktora o to poradzi — mnie się zda-
je, że ja pana- t ak dawno znam, a teraz przypomnie-
liśmy się sobie — i n ie wiem dlaczego pan jeden 
obchodzi mnie ty lko na t y m świecie, zdaje mi się 
że duch Rodziców moich, siostry m o j e j j edyne j jest 
w p a n u — jedyna osoba, za k tóre j pomyślność wol-
no mi się modlić jeszcze — bo zresztą chyba oni za 
mną do Boga się przyczynia ją . Do widzenia więc li-
s townego — napisz p a n do mnie choć s łówko jed-
no, t ak mi t rzeba tego. 

Zawsze jak odb ie ram list pana, nie mogę się nim 
kilka dni nacieszyć. W dzień noszę go przy sobie, 
na noc chowam pod poduszkę, r a n o n a j p i e r w „dzień 
dobry" mu mówię — przypominają mi się szczęśli-
w e chwile, kiedy m a m a m o j a kładła m i cukierek 
lub piernik pod poduszkę kiedy grzeczną by łam.— 
Jeszcze raz do miłego widzenia — naj»erdecznie j 
śc iskam dłoń p a n a , a proszę nie zapomnieć o swoje j 
przyjaciółcel 

Eleonora Z. 
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Kiedy m i pan pozwolił p isywać do siebie kiedy 
zechcą, korzys tam więc z pozwolenia i odpisuję za-
raz po odbiorze pańskiego listu, na m o j e chęci, t o 
co godzinę chciałabym rozmawiać z panem, a jesz-
cze lepie j widzieć Go, dopiero przeszkadzałabym p a -
nu w pracy, a ja t ak lubię przeszkadzać, (ale jak 
komu) tak daleko ta F lo renc ja — żeby to było p a r ę 
wiorst s tąd, to można byłoby zaprowadzić telefon, 
z mego pokoju do pana, błogosławiłabym wtenczas 
Edisona — jak t o byłoby przy jemne — prawda? Od 
paru tygodni dziś pierwszy raz wsta łam z łóżka, 
kazał mi doktór leżeć, więc leżałam z t e j przyczy-
ny: Dany był wieczór t ańcu jący u Grochowskich, 
było do 50 osób, nie by ł am zupełnie zdrową — za-
bawa t rwa ła przez t rzy dni , przez ten czas prawie 
nic n ie spaliśmy, zmęczona byłam okropnie, w koń-
cu zaproponowali panowie ślizgawkę, którą u rządza-
no w Płocku na sposób Łazienek Warszawskich, lu -
bimy się ślizgać, z ochotą przyjęl iśmy propozycję, 
mus ia ł am tam jednak zaziębić się — i za to poku -
towa łam w łóżku przez k i lka dni. Przez czas choro-
by m o j e j pocieszałam się „ Jagodą" 4 ) p a n a — śliczne, 
cudowne, jaka świeżość uczuć, koloryt, jakie żywe 
barwy, jak i obraz cnót i szczęścia rodzinnego, życia 
cnotliwego, począwszy od tego „Bocianka", k tóry mi 
przypomniał moje gawędy i sprzeczki z siostrzyczką 
moją t e j s ame j treści — a skończywszy na poddaniu 
się w nieszczęściu woli Bożej — i te j wieczno t r w a -
łe j wiośnie uczuć. Ale czy t o t ak is tnieje w świecie 
rzeczywistości? Czy ty lko w fantazj i poety? Czy 
ciepła uczuć nie zmrozi chłód i obojętność serca?... 
Żal mi było Jagni , kiedy się z J ank i em rozstawała, 
ja bym w jej mie jscu nie została sama, p r awda , że 
mia ła [jeden wyraz nieczytelny], ślicznego pewnie, 
a le i J a n e k zawsze jednakowo był drogim dla nie j . 
Wdzięczną panu jestem, że mi to kazał sprowadzić, 
po przeczytaniu „Jagody" jeszcze lepiej pana pozna-
łam. Mnie się zda je od p a n a nikt lepszym być nie 
może. — Anioł święty w tych dwóch wyrazach t ak 

często używanych wielka zachodzi różnica. „Anioł" 
to duch czysty i spokojny, k tó ry prosto jak rozkaz 
Boży ku dobremu zmierza (a mężczyzna w ogóle 
0 zbyteczną spokojność posądzić nie można, nawet 
świętego Hieronima, tego arcy-wzoru anachoretów) 
„Święty" to właśnie syn t e j ziemi, który walką 
1 cierpieniem dokupuje się nieba, więc nie bardzo 
omyl i łam się upa t ru j ąc w p a n u to podobieństwo — 
ty lko niewiasty i to polskie niewiasty, powinny być 
myślami Anioła, a serca sercami świętych naszych 
pra -babek . Mnie nie t ak p rędko uchodzi czas jak 
panu, pomimo, że m a m ciągłe zajęcia od 9- te j rano 
do 5 - t e j po południu — szarą godziną myślą o n a j -
bliższych sercu mem, albo modlę — do ósmej gram, 
oprócz polonezów, n a j c h ę t n i e j Bethovena, Liszta, 
Ka lkbrennera . Po dziesiątej wieczór jestem już u 
siebie w swoje j s tancyjce, w które j mi n a j m i l e j — 
tak ładnie w moim pokoiku — szczególniej jak księ-
życ świeci, nazywają mnie tu „królową panią" , cza-
sami porozmawiam i popieszczę się z towarzyszem 
m o j e j samotności, śliczny jest, oczki m a czarne, 
zawsze wesoły, m ó j Staś, kana rek , tak mnie zna 
jak s ię zbliżam do klatki , to zaczyna śpiewać i głów-
kę przechylać. — W tych dn iach mia łam sposobność 
słyszeć śliczny duet, wykona ł go jeden ze zna jo-
mych m i panów z córką swoją „Kochać to żyć, żyć 
to kochać"tak mi wtenczas p a n s tanął przed oczy-
ma duszy m e j — tak m i się tęskno zrobiło, mus ia -
łam wyjść z salonu, b o mn ie serce bardzo bolało, 
— „Napis" śliczny, każę go sobie położyć na moim 
grobie — taki „Kochać/ Bo miłość to mądrość Boża, 
to p r awda wieków, to niebios zorza". Żegnam pana 
— z t y m papierem nawet żal mi się rozstać — j e -
szcze raz bądź zdrów jedyny mój, najdroższy p rzy-
jacielu m ó j — rączkę pana ściskam serdecznie — 
i jeśli można — proszę o pamięć o mnie 

Eleonora Zeltt 

Płock d. 6/2 80 
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Co jest powodem tak cierpkiego humoru pana me-
go — dlaczego tak smutny i zgorzkniały. Na jwięce j 
zabolała mnie ta n iewiara we wszystko, t rzeba być 
sprawiedl iwym — dla mnie dostatecznie byłoby, aby 
choć jedna osoba nie zabiła w sobie ludzkości — 
a wierzyć w to nigdy nie przestanę, że się z n a j d u j e 
na świecie dość piękności i szlachetności. 

Choć nie jest nieznośnie żyć na świecie, nigdy 
jak teraz, nie czułam takiego ciężaru na moich r a -
mionach, czy ja go po t r a f i ę długo jeszcze dźwigać? 
J a k szczęśliwi są Ci, którzy raz przebyli tę drogę 
i doszli tam, gdzie krzyż promienie je szczęściem 
i chwałą . Gdybym wiedziała, że mi wystarczy cisza 
klasztorna — w te j chwil i skry łabym się w jaki za-
ką tek , aby może t a m znaleźć spokój możebny na 

Tout comprendre c'est tout pardonner 

ziemi. Lecz na j l ep ie j „zniknąć" , na zawsze zniknąć 
już w śmierci objęcie". — Wczoraj pierwszy też sen 
mia łam o panu . Byłam we Florencj i , chodziłam z pa-
nem, opowiadał , oprowadzał mnie pan wszędzie. — 
Przechodzil iśmy przez śliczny lasek, który się zna j -
dował nad brzegiem Arno, był to piękny wieczór 
ma jowy , powietrze pachnące niezmierną obfitością 
róż, a twarze wszystkich przechodzących promienia-
ły szczęściem. Później przechodziliśmy szerokie ulice 
miasta — zatrzymaliśmy się przed tymi s ławnymi 
drzwiami ze spiżu roboty Ghibertiego, p rzypa t rywa-
l iśmy się t y m ludziom z b rązu w maleńkich propor-
cjach, te t łumy f iz jonomii ludzkich, uwielbial iśmy 
tę olbrzymią pracę artysty, pomysł jego. Potem we-
szliśmy do Katedry Florenckiej , gdzie był zamordo-
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wany Ju l iusz Medyceusz — niedaleko s tamtąd koś-
ciół Sw. Wawrzyńca, ową kopicę marmurową bo-
gato rzeźbioną, gdzie są groby Medyceuszów, posągi 
Jul iusza i Wawrzyńca, dzieła Michała Anioła — Je-
dyny rzeźbiarz z Wieków Średnich, który nadawał 
twarzom ludzkim charakter nie naś ladujący nawet 
piękności s tarożytnych ani przesady naszych cza-
sów, ale stworzył sobie osobną szkołę. Dale j zwie-
dzaliśmy Kościół Santa-Croce, grób Michała Anioła, 
z którego jakby wiecznie patrzy się na kopułę Fil-
lippa Brunel leschi — jakby popioły jego jeszcze 
miały drżeć na j e j widok pod z imnym marmurem. 
Chyba żaden kościół nie zawiera w sobie tak zna-
komitego zgromadzenia umar łych . Galileusz prze-
śladowany za życia za to, że odkry ł ta jemnice nie-
ba. — Machiavelli , Boccacio i tyle innych sławnych 
imion. Byl iśmy i w galerii sztuk pięknych — zach-
wycona by łam ową Niobe — je j szlachetnym spo-
kojem piękności, k tóry ma w sobie olbrzymią siłę 
jak w dziełach muzycznych „Adagia". Chociaż wy-
raz n a t u r a l n e j ma tk i bole jące j byłby pewnie inny, 
ale sztuka wyższą jest od na tu ry , zachowującą pię-
kność n a w e t w t ak wielkiej rozpaczy i to co w 
sztuce na jw ięce j w genialnych dziełach, nie tyle 

nieszczęście, co potęga duszy. — Albo głowa Alek-
sandra W. wyraża jąca zdziwienie i oburzenie nie 
mogąc pokonać na tury , te dwie twarze da ją wiele 
do myślenia. Mówię, że Włosi tak dobrze obeznani 
z dziełami sztuki w czym u nas na jmnie j sze j idei 
nie ma ją . Pewien Florentynczyk, k tóry oprowadzał 
ojca mego, człowiek z ludu, t łumaczył mu, że Mi-
nerwa była Judy tą . Apollona zrobił Dawidem, a z 
płaskorzeźby przeds tawia jące j wzięcie Troi u t rzy-
mywał, że Kasandra była dobrą chrześci janką. Od 
lat dziecinnych snuły mi się w wyobraźni widoki 
i cuda Południa , których nigdy nie zobaczę. Raz 
opowiadał mi ogrodnik Dziadka mego swoją cało-
roczną p ie lgrzymkę do Rzymu, s łuchałam go z wiel-
kim uwielbieniem jak gdyby najzdolniejszego pre le-
genta. I mó j słodki sen skończył się jak zwykle 
przebudzeniem... Adieu drogi panie — bądź pan 
szczęśliwszy, j ak ja jestem. — O przygodach D a n -
tego i Pe t r a rk i słyszałam już rok t emu od p. Ł u -
bieńskiej, od zna jome j pana — Żegnam pana jeszcze 
raz — 

Zawsze ta sama 
Eleonora Z. 

Płock 10 2 80 
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Przyjac ie lu m ó j najmilszy — a le nie będę pana 
tak nazywać jeśli pan będzie tak smutny. Nie trze-
ba bezustannie smutkowi się oddawać, wzbrania nam 
tego nasz Boski Nauczyciel, powtóre ciągłe u t rap ie -
nia osłabiają nie tylko ciało, ale i ducha naszego, 
w końcu nic one nie pomagają w rzeczywistości, 
trzeba sobie radzić, nie ma położenia bez wyjścia , 
a zabijać się codziennie po kropli t rucizny używając , 
czyż t o się godzi. Pisz p a n do m n i e o wszystkim ot-
warcie, mogę pana zapewnić, że źle nie umieścisz 
swego zaufania . Umiem kochać ludzi nawet z ich 
błędami, umiem wszystko przebaczyć, prócz jedne j 
rzeczy, wtenczas kiedy obrażą moją godność osobis-
tą — wtenczas jestem bez litości, obojętnie pa t rzy-
łabym na ich największe nieszczęścia, zdaje się, że 
. przyjemnością pat rzyłabym na ich nędzę. Widzi 
pan, że m a m wielkie błędy (?). Dlatego ubóstwo jest 
tak nieznośne dla cha rak te rów dumnych, bo ich 
s tawia w zależności nie ty lko równych sobie, ale 
często ludzi niższych od siebie, ograniczonych, igno-
rantów. Za pierwszej bytności w Warszawie każę 
się fo tografować i jeśli pan pozwoli, prześlę jemu 
jeszcze jedną moją podobiznę, bo widzę z listu pana , 
że nawet co do moje j powierzchowności za łaska-
wie mnie pan sądzi, starą jestem, brzydką. Dawnie j 
mówiono, że nie byłam odrażająca , dziś nic nie po-
zostało prócz serca i ust zamkniętych — worka tyl-
ko nie mogę otworzyć, bo go nie posiadam, a po-
nieważ dziś, jak nawet pan upa t ru j e , tego ostatniego 
trzeba, muszę więc odstąpić od t e j radości, może 
smutku — przytępienia do tego [jeden wyraz nieczy-
telny], I wreszcie kogo ja bym mogła uszczęśliwić 
sobą? Jednego na świecie mogłabym wybrać, ale po-
nieważ moim być nie może, więc nie pragnę żad-

Płock 28 3 80 

nego. Należeć do indywiduum, którego nigdy nie 
mogłabym zrozumieć, ani być zrozumianą — ach! 
takie życie to chyba gorsze od cierpień konania, w t e n -
czas rozkosz byłaby odrazą, a obowiązek ciągłą of ia-
rą! Złotemu cielcowi nigdy nie będę się kłaniać, 
rozumiem tylko jedno dla siebie upokorzenie, schy-
lić czoło przed wyższą siłą od siebie. J a k można 
uznawać za p a n a swego osobę niższą od siebie? 

Ze mną rzadko k to mógłby być szczęśliwy. Kiedy-
bym coś złego zrobiła a broń Boże ganić mnie su -
rowo, jeszcze gorszą byłabym; — zganić, wytknąć 
błędy zawsze, ale łagodnie — wtenczas byłabym 
zdolną do największych pośWięceń i udoskonalenia 
się, w przeciwnym razie gorszą by łabym niż dziś 
jestem. Honory — dostojeństwa ludzkie, za nic mam, 
choćby były największe nigdy mi nie za imponują , 
widocznie, że płynie we mnie krew republ ikańska, 
a uznaję ty lko arys tokrację ducha. — Lecz kobieta 
choćby była idealnych cnót i doskonałości, nie m a 
szansy szczęścia, np. pani Łubieńska (Hamer) t ak 
wysoko wykształcona, piękna u ta lentowana, t a k 
szlachetnie wyszła ze swym mężem, żyje samotna 
i nieszczęśliwie, może trochę za emancypowana, za 
mało jest kobietą, ale tylko ja m a m takie zacofane 
pojęcia — powinnam żyć lat temu 300. Dziś n ie 
widzę w a r u n k ó w szczęścia dla kobiet, wola łabym 
widzieć w ogóle mnie j światła a więce j uczciwości, 
więcej cnót domowych i szczerości. Gonią za f r a sz -
kami a lekceważą wielkie zadania (a mężowie poz-
walają na wszystko) zapewne potężny naród, gdzie 
są uczeni mężowie, ale stokroć żywotniejszy kiedy 
mu nie zbywa na niewiastach świętych; one powin-
ny przechowywać t radycję narodową — wszczepiać 
w dzieciach swoich w kolebce jeszcze miłość dla 
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swego k ra ju , powinności obywatelskie, grutowne 
poznanie wiary św. podług mnie kobiety nie po-
winny wydeptywać na wielkiej scenie świata; być 
wielką przez męża, rodzinę swoją, to byłoby dla 
m n i e największy zaszczyt; jako istoty więce j ser-
cem rozumiejące j ludzkie zadanie czasu, a rozwią-
zywanie jego przy świetle religii objawionej . Le-
p i e j temu dać pokój , może i panu to się nie podo-
ba, więc proszę o przebaczenie. U nas jeszcze zim-
no , szaro, brzydko, s ta tk i parowe nie ku r su ją po 
rzece, lecz już jest nadzieja zb l iża jące j się wiosny, 
jakoś trochę wese le j i raźnie j w sercu. Proszę pana 

o przesłanie mi jednego kwiateczka w liście, ja t a k 
kwia tk i lubię a jeszcze od pana — włożę w m ó j d r o -
gocenny zielnik. Proszę bardzo nie smucić się, zło-
ty — śliczny drogi m ó j panie bardzo proszę o to. 
Żegnam Pana , życzę zdrowia, humoru i wesołego Al -
le luja! 

(Proszę choć trochę pamiętać o swoje j p r z y j a c i ó ł -
ce znad Wis'y, która pragnie szczęścia i spokojnoścŁ 
pana więce j jak s w o j e j własnej) 

Eleonora Z.. 

8 

Przyjacie lu m ó j drogi 

Co się dzieje z panem, że nie m a m dotąd żadnej 
wiadomości. Czy p a n chory? Czy mn ie nie chce? Bo-
że mój! bardzom niespokojna o pana . Spodziewałam 
się tu odebrać jeszcze jedną wiadomość od pana. 
Dnia 14 m a j a opuszczam tutejszą okolicę, dwa ty -
godnie zabawię w Warszawie, s t amtąd jadę na kil-
k a tygodni do m o j e j siostry ciotecznej Hanki Sikor-
sk i e j do Zwierzyńca za Lublinem pięć mil, ciałem 
jestem jeszcze tu , a duszą tam na łonie rodziny 
wśród swoich — ach! jakżem stęskniona do uścisku 
bratniego — ile razy zbliżam się do Warszawy, tyle 
razy serce moje ledwie wytrzyma t ak wielką radość 
— bo to jest okropne żyć ciągle wśród obcych, każ-
de słowo rachować, rządzić się p rawie obłudą, jak-
że to wst rę tne dla mnie . I będę szczęśliwą. Chcę tyl-
ko myśleć o m o j e j radości, k tóra mnie czeka u j rze -
nia twarzy ukochanych, do których i z którymi 
wiążą mnie więzy rodzinne. — Z Warszawy będę 
pisać do pana z każdego miejsca, gdzie się ty lko ru -
szę, będę p a n u wszystko opisywać moją radość, 
smutek , boleść, przyjemność żażdą, bo wiem, że mnie 
n ik t tak nie zrozumie jak pan m ó j drogi, kochany 
zawsze. 

Czy mnie też p a n choć troszeczkę lubi? Bo ja 
pana bardzo lubię! Chciałabym, żeby mi pan wyty-
kał moje błędy, poprawia ł mnie, choć z daleka chcia-

łabym się stać podobną panu , taką być jak parr 
chciałby mnie widzieć. 

W Płocku ślicznie już, drzewa zielone, fiołki, k tó -
re panu posyłam moją ręką zerwane (a proszę ró -
wnież o przesłanie mi kwiatka) . Wisełka prześliczna,, 
czysta jak kryształ, s ta tki parowe, łódki żeglują, 
most na łyżwach już się na dobre rozpostrał , a w 
zaroślach bzu nad brzegami naszej strugi ( jak mówi 
nasz lokajczyk Wałek, którego na Valois przerobi1-
liśmy), kochane j Wisły, słowiczek wywodzi swoje-
trele, s łuchamy go też późno w nocy, nie raz będąc-
o niego w śmier te lne j obawie, bo te szkaradne k o -
ty czekają na te śliczne ptaszeczki. Za kościołem 
ka t ed ra lnym płockim jest rodza j placu, porządnie 
urządzone, a mieszkańców ulubione miejsce space-
rów skąd widok jest wspania ły na naszą rzekę i cu-
downą okolicę, zresztą mias to nudne i n ieruchl iwe. 

Na dziś dość t e j gawędy, proszę bardzo pisać do 
mnie dużo i prędko, jak t ak nie lubię czekać na co> 
jak czekam, to życie moje jest w przesileniu — 
a jak umrę? Przecież nie chciałby pan tego? Do w i -
dzenia, ściskam rączki pana najserdecznie j . Adieu 
m ó j najmilszy przyjacielu 

Eleonora Z. 

Płock 25/4/80 

Dzięki panu za te ki lka słówek, k tórych się n a -
reszcie doczekałam. Nie rozumiem co się dzieje 
z moimi l istami do pana , gdzieś p rzepada ją — do 
wszystkiego mam tak ie szczęście —• żebym słońce 
szczególniej umiłowała , to zaraz świecić by przes-
tało. Zmar twi łam się bardzo, że zdrowie kochanego 
pana nie polepsza się, może wody zmienić, m o j e j ku -
zynce już trzy razy zmieniają , zawsze da ją fałszywe, 
a zdrowie j e j tym sposobem pogarszają — gdyby to 
możebne było odda łabym panu cały zasób moich sił 
i zdrowia z w a r u n k i e m widzenia pana p r z y n a j m n i e j 
choć trzy dni. 

Niepotrzebnie chce nas pan zrazić do siebie wys-
t awia j ąc siebie t ak niekorzystnie, zawsze pana ko -
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Zaduszniki d. 5/8/80 

chać będziemy, kto tyle się wycierpiał co pan, ma 
p r a w o do wszelkiego pobłażania. Kochany m ó j zło-
ty panie tak p ragnę łabym widzieć pana zawsze w 
lepszym humorze, t ak dawno myślą nie pieściłam 
się z panem (czy pozwoli pan tak wyrazić się). 

J a k a ż była moja radość tu na wstępie, kiedy p o 
przybyciu moim do Zadusznik spostrzegłam u pana 
Wąsowicza na jego b iurku zawieszone z b rązu na 
płaskorzeźbie popiersie pana, z odlewu Mintera — 
tak i pan tam ładny —• ale na moje j fotograf i i jesz-
cze ładniejszy, bo widzieć można oczki, a z prof i lu 
nie widać; t ak lubię za to Wąsowicza o czem on 
nigdy wiedzieć nie będzie. Pozna łam tu już dosyć 
osób między k tó rymi pana Krukowskiego, obywatela 
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t e j okolicy, którego osobistość zwraca uwagą. Dos-
konały typ szlachcica polskiego, którego żywot bez 
•skazy, p r awy charakter i serce jak na dłoni jednają 
mu powszechny szacunek, a przy świetle nauk i jesz-
cze piękniejszym się wyda je , zwłaszcza ten ostatni 
warunek tak rzadko spotyka s ię u nas na wsi. W 
ogólności hreczkosieje nie mozolą się zbytnio nad 
książką, rozmowa z nimi może być czasem i miłą, 
lecz wkrótce nas tępuje n iesmak, bo grunt jałowy 
i choć serce zacne — to głowy nie tęgie, tu zaś 
zna jdu je się jedno i drugie. 

J ak to dobrze, że pan napisze do sędziego M a j e w -
skiego, będzie mu bardzo przyjemnie , adres jego: 
Warszawa, Nowy Świat 26, dom Bojego (?), gdzie 
redakc ja „Biblioteki Warszawskie j" 

Wziął mi M. ostatni zeszyt , ,Jagody" w celu przed-
stawienia je j na sesji A. Jezierskiemu, głównemu 
redaktorowi tego pisma — a mnie tymczasem poz-
bawił wie lk ie j przyjemności , ubyła mi jedna cząstka 
istnienia pana . 5 ) Cieszę się, że panu taką radość 
sprawiła owa Malwina, w y s t a w i a m ją sobie brzydką, 
n iesympatyczną, nie lubię jej. 

Proszę pana na wszystko, aby się oszczędzać, n ie 
martwić niczem — a może pan w końcu pomyśl i 
o powrocie do kraju, drogi m ó j śliczny panie, j ak 
że pan widzieć na t e j ziemi — jeśli pan tak gardzi 
swą ziemią, że się do n ie j zbliżyć nie chce, bo m a m 
nadzieję na przyszły rok,jeśli Bóg pozwoli i nasza 
rodzinna Madame, to wybiorę się do pana z w i -
zytą. 

A czy mi pan rad będzie? Jak ona ze mną nie po -
jedzie, to sama przyjadę, wszędzie sama teraz jadę, 
mogę i trochę da le j pojechać sama. A więc do w i -
dzenia drogi kochany panie, życzę panu zdrowia 
najlepszego i humoru dobrego. Proszę pana adreso-
wać wprost do mnie na ręce księdza we Włocław-
ku, po co on m a rozpieczętowywać moje listy jak do 
Zwierzyńca. 

Ściskam serdecznie rączki 
Eleonora Z. 

Złoty m ó j panie, niech pan nie choruje i będzie w 
dobrym humorze, proszę o to bardzo. 

PRZYPISY 

* Nic nie wiemy o ojcu Eleonory, którego ona nazy-
wa znanym rzeźbiarzem. W kartotece Redakcj i 
Słownika Artystów Polskich i w Polsce dz ia ła ją -
cych opracowywane j przez I S PAN w Warszawie 
z n a j d u j e się skromna i n f o r m a c j a o Józefie Zeltt , 
który wykonywał medale b rązowe i łóżka dębowe. 

2 Chodzi o płk Józefa Zaliwskiego, k tóry dowodził 
zorganizowaną przez Lelewela grupą zw. Zemsta 
Ludu, przerzuconą do k r a j u , by doprowadzić do 
wybuchu powstania w Polsce. 

a W roku 1848 Lenar towicz w obawie przed areszto-
wan iem opuścił Warszawę i wkrótce udał się na 
emigrację . Od roku 1856 przebywał stale we Wło-
szech, początkowo w Rzymie, później zaś we Flo-
rencji , k tóra na długie lata, bo aż do śmierci poe-
ty, s ta ła się przytułkiem w jego s m u t n e j doli wy-
g n a ń c a . 

4 Tomik wydany został w 1880 r. pod ty tułem „Jago-
da mazowieckich lasów" przez Au-Lir (Autora Li -
renki). Jego zapowiedź ukazała się w «Korespon-
dencie Płockim» w 1879, n r 93. Zawierał dedykac ję 
dla Gus tawa Zielińskiego, z którym poeta u t rzy-
mywał przyjazne kon tak ty . Zieliński wspomagał 
Lenar towicza materialnie. Swoim kosztem wyda ł 
właśnie Jagodę. Pa t rz szerzej: B. K o n a r s k a -
P a b i n i a k , O przyjaźni Gustawa Zielińskiego 
z Teofilem Lenartowiczem. «Notatki Płockie» 1981, 
nr 4. 

5 Eleonora Zeltt wyolbrzymiła chyba tu swoją rolę, 
ponieważ Gustaw Zieliński już w 1848 r. p rzy łą -
czył się do grona współ redaktorów «Biblioteki W a r -
szawskiej», i aż do śmierci zasilał pismo swoimi 
pracami i f inansami . Mało prawdopodobne w y d a j e 
się, aby to właśnie E. Z. musia ła polecać L e n a r t o -
wicza redakcj i «Biblioteki». 
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